
D o d ate k  „ R o d z in y ”  d la  d z ie c i’

41

R ok II W a rs z a w a ,  8 . X . 1961 N r 41

„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(Ciqg dalszy)

Na W ielkanoc staw ia się na głównym ołtarzu w naszych ko
ściołach trzy nowe przedm ioty: grubą świecę pięknie ozdobio
ną (paschał), którą się w czasie procesji zapala i niesie; figur- 
ke Pana Jezusa Zm artw ychwstałego i K rzyż przewiązany czer
woną stułą. Oznaczają one. ze Pan Jezus na ziemi sprawował 
trzy godności, trzy władze. Światło świecy oznacza godność 
Nauczyciela: Króla i najw yższego Pasterza oznacza figurkę 
Pana Jezusa; w ładzę K apłana — oznacza krzyż. przepasany 
stu łą. Te trzy godności i władze Pan Jezus przekazał swemu 
Kościołowi. Kościół nucza Tyle razy słyszycie, jak  kapłani gło
szą kazania, jak  uczą w szkołach; Kościół ma władzę rządze
nia. Rożne przepisy i nakazy, a zwłaszcza 5 Przykazań Ko
ścielnych, które w pacierzu codziennie odmawiacie, są tego 
dowodem. Wreszcie Kościół spraw uje także władzę kapłańską 
Świadczy o tym  ołtarz. Ofiara Mszy św. i Sakram enty św.

A jakie są nasze o b o w iąz i?  — Będzie o nich jeszcze kiedy: 
mowa. Teraz wam  tylko powiem: obowiązkiem katolika jest 
pilnie słuchać kazań i uczyć się religii, bo jest to nauka sa
mego Jezusa Chrystusa K apłani nie swoją naukę głoszą, nu  
mówią od siebie, ale przez ich usta mowi Pan Jezus. Gdyby 
tak  tu ta j stanął Pan Jezus i m iał z wami lekcję relig ii, każdy 
z was starałby się na niej jak  najlepiej uw ażać, aby z n ie



jak  najwięcej skorzystać. Myślę, ze w iększą jeszcze radość 
spraw iają Panu Jezuzowi ci, którzy w ierzą słowom kapłana, 
przez którego usta mówi sam Pan Jezus.

Obowiązkiem katolika jest wypełniać wszystkie polecenia 
i przykazania Kościoła. Pam iętajcie, co Pan Jezus powiedział:
. Kto was słucha, mnie słucha — a kto wami gardzi, m ną gar
dzi”.

Zwłaszcza ważne jest Przykazanie Kościelne drugie i trzecie, 
nakazujące w niedzielę i św ięta wysłuchać pobożnie Mszy św. 
i nie jeść mięsa w piątki dla uczczenia śmierci Pana Jezusa. 
Praw dziw y katolik chętnie korzysta także ze środków uświę 
cenia , które nam  daje Kościoł. zwłaszcza w Spowiedzi i Ko
munii św.

Ks. E. K.

JAK LIŚĆ

Niech będę w rękach Pana,
Jak liść wiatrem niesiony.
Tak pędzona i gnana 
Na różne świata strony. 

Na rożne życia drogi, 
W burzy po ciem nym  lesie 
Nie czuję w  sercu trwogi,  
Gdy mnie dłoń  Twoja niesie.

Czy w zorzach m nie ukoi,
Czy strąci gdzieś w otchłanie,
Nie mam ju ż woli swojej:
Twa wola niech się stanie. 

W iatr w ątłym  liściem  m iecie
O ostre rani ciernie.
Lecz kocha Cię Twe dziecię
I ufa Ci bezmiernie.



P owoli nad ciem ną knieją w staw ał św it. W tym  nieokre- 
ślonym  św ietle w ielka niedźw iedzica, podobna do pnia 
szta jak po omacku w kierunku polanki, którą wczoraj 

odw iedził m yśliw y. R ozw iew ał w iatr jej długą, kudłatą sierść 
na tysiące kosm yków i utrudniał jej zw ietrzenie polanki. Jej 
młodszy syn toczył się za nią, od czasu do czasu przeskakując 
przez korzenie albo kam ienie, zw innie, gorliw ie, jak m ały po
ruszający się kłębek sierści, któremu św ieciły  tylko oczy  
i w ystaw ała mordeczka pełna ochoty do życia. N agle n iedźw ie
dzica zatrzym ała się, zaczekała na niego. Syn przybiegł zady
szany, i prychając przytulił się do m atczynej grubej sierści, 
która dla niego oznaczała w szystko na św iecie.

Za nim  szedł w  odległości rzutu kam ieniem  starszy jego brat. 
Tworzył coś w rodzaju tylnej ochrony. W iecznie dręczony cie
kawością m usiał w szystko, co mu stanęło na drodze zbadać, 
ocenić, w  dodatku był w ielkim  obżartuchem. W iecznie szukał 
pożyw ienia.

W szyscy troje coraz bardziej zbliżali się do polanki. Mały 
toczył się z przodu. W tym zgubionym  rannym św icie, w  bla
dym św ietle  księżyca, okrągłego jak talerz, i w  gasnącym bla
sku gw iazd niedźw iadek tocząc się na dół brzegiem polanki 
zaw adził o zim ny, tw ardy przedmiot. Lekki m etalow y dźw ięk  
na chw ilę przestraszył niedźw iedzicę. Przyw ołał ją krzyk m a
łego. Pośpieszyła za nim

Najm łodszy jej syn n ie mógł się ruszyć z m iejsca. Obie jego  
łapki tkw iły w  pułapce. Ciągnęła go m ocnym i zębami, chociaż 
bardzo się w ił i kręcił. D arem nie cichutko skom lał zwracając 
prosząco oczy ku m atce — nic nie pomogło, był schw ytany.

Gdzieś w sw oim  małym serduszku czuł ból, który palił i był 
nie do w ytrzym ania, a jednocześnie czul bliskość sw ojej 
wszechm ogącej matki. Teraz już żądał pomocy głośno rycząc.



;o znowu cicho skom lał, że go nie uw olniła. Rozumiała, że sta-
o się tu coś, co w ykracza poza sferę jej św iata; coś czego nie 
nożna było zm ienić, coś obcego; nieszczęście, któremu nie po- 
rafiła podołać. Ciągnęła w ielk im i łapam i m ały klębuszek, któ- 
y był jej dzieckiem , tak p ieszczotliw ie jak tylko potrafiła. 
Ostrzegana silniejszym  rykiem  niedźw iedziątka, zrozumiała, że 
jej w ysiłek  tylko pogarsza położenie syna. Gdzieś w ił się p o 
śniegu nie bardzo gruby m etalow y łańcuch, zabezpieczając 
wielką, ciężką pułapkę. A le i to w ydaw ało się zbyteczne, prze
cież jeniec był taki mały!



Matka kręciła się wokół tej żelaznej rzeczy, obw ąchiw ała ją 
i w szystko dokoła. Chciała zębam i rozluźnić szczelnie zam knię
te żelaza. Morda jej się zakrw aw iła — w szystko daremnie.

Zrozumiała, że tu już n ie m oże nic zrobić, a jednak nie m og
ła zaprzestać walki. Stanęła w ięc ze spuszczonym  łbem nad 
pułapką i dzieckiem  i słuchała nie kończącego się kw ilenia  
cierpiącego. Od czasu do czasu w yrzucała z siebie osobliw e  
mruknięcie, które naw et w jej w łasnych uszach brzmiało ja
koś obco. Tak doczekali rana. Dzień był szary, ponury. I zno
wu było ciemno.

O zmroku m yśliw i usłyszeli kw ilenie, które dolatywało z po
lanki. W yszli w ięc i gdy zobaczyli tę dziw ną scenę ogarnęło 
ich w ielk ie  współczucie. Postanow ili uw olnić niedźw iedziątko, 
zwrócić je matce.

A le przy każdej próbie zbliżenia się, n iedźw iedzica podnosi
ła szeroki w ielk i łeb, obnażała zębiska i szykow ała się do w al
ki. N ie można było przybliżyć się tak, żeby jej nie zabić albo 
żeby ich niedźw iedzica nie uśm ierciła.

M yśliw i przychodzili codziennie i zastaw ali ten sam obrazek. 
Trzy niedźw iedzie w sw oim  w ielkim  cierpieniu. Starszy brat 
w e dnie i w  nocy krążył wokół polany i przynosił do jedze
nia. co tylko mógł znaleźć. A le niedźw iedziego dziecka nie 
m ożna było uratować. We dnie i w nocy stała nad nim matka 
nie przeczuwając, że w ten sposób pomaga śm ierci, a nie życiu.

Codziennie przychodzili m yśliw i głęboko wzruszeni i starali 
się w szelkim i sposobami odłączyć niedźw iedzicę od dziecka cho
ciaż na kilka minut. Ona jednak nie ruszyła się z m iejsca. 
Stała zdecydow ana na w alkę na śm ierć i życie. Stała bez ru
chu. jak pomnik nie zw yciężonej m iłości, kosmata, nieforem na  
i dzika. Stała ze złowrogim  błyskiem  w m ałych, zapadniętych  
oczach, ale w zruszająca wyrazem  sw ojej w ielk iej, bezsilnej 
w oli, sw ojej bezw arunkowej chęci dopomożenia dziecku.

Stała tak dziesięć dni i dziesięć nocy i nic nie można było 
zrobić, dopóki m ałe życie powoli nie wygasło. I stała tak jesz
cze dzień, gdy już cichutkie kw ilenie pod nią całkiem  zam ilkło, 
nadsłuchując, czy czegoś nie usłyszy, czy zupełnie już głosiku  
nie słychać. W ciągu tych jedenastu dni schudła i zachoro
wała. M yśliw i obserw owali ją z w ielkim  zainteresow aniem
i w spółczuciem .

Nikt nie strzelił do niej. gdy o zmroku cicho odchodziła.



M O R S K I E  
D Z I W Y

To m e p ió ro p u sz  n a  czak u  k ró
lew skiego g w ardzisty , a  zw y kly 
kora low iec  o  d e lik a tn y m  kształcie , 
k tó ry  tw orzy  całe  ra fy  kora low e 
w w odach, k tó ry ch  te m p e ra tu ra  

nie je s t  n iż sza od 20 st. C.

To śm leszne stw o
rzonko  to  tak że  ry b 
ka, pospolicie zw ana 
konikiem  m orskim . 
P ływ a w pozycji 

 p ionow ej.

K ała m a rn ica  
sza jąca  się 
„system em

w y m ".

poru- 
do t y łu 
o drzu t o-



PO ZN A JM Y SIĘ
Do redakcji ..Słoneczka" nadesłał swoje zdjęcie mały A n

drzejek Szubiński (W arszawa-Henryków, ul. Uczniowska 21) 
z najpraw dziw szym  młodym lwem i przesyła pozdrowienia 
wszystkim Czytelnikom „Słoneczka" oraz kolegom i koleżan
kom.

Czy Ty już napisałeś do „Słoneczka"? ..Słoneczko" czeka na 
Twoje zdjęcie i list.
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Odgadnijcie, co przedstawiają rysunki i w piszcie znaczenia  
do poziom ych rzędów krzyżówki.

R ozw iązanie znajdziecie w  kratkach obw iedzionych grubą 
linią.

M iedzy autorów praw idłow ego rozw iązania zostaną rozloso
w ane piękne nagrody książkowe.


